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— * Polityka rządu. czy pomyłka rejen- 
cyi? Ze u nas zaprowadzają się szkuły mię- 
szane i sprowadzają się do nick głównie nauczy- 
ciele ewanielicey tam nawet, gdzie między wy- 
łącznie katolickiami dziećmi znajdzie się zale- 
dwie kilka lub kilkanaście ewanielickich, rzecz 
m nas powszechnie znana. Katolicy dopominają 
się, by szkoła, da której ich dzieci chodzą, miała 
charakter wyznaniowy, a więc dla katohków była 
katolicką, powołują się na rozmaite paragrafy i 
reskrypta; wszystko rejencye i ministerstwo od- 
rzucają wyświecając, że w tym i w tym przy- 
padku żądanie katolików jest nieuzasadnione. 

Jest wieś w Opolskiem na Górnem Szląsku, 
Derschan (polska nazwa nie jest nam znana), 
niegdyś osada Niemców ewanielików, która je- 
dnak z czasem przez wykupno i 1nne stósnnki 
do tyla została katolicką, że na 36 katolickich 
była zaledwie 10 protestanckich ognisk rodzin- 
nych. Do szkoły uczęszeza obecnie dzieci 26 


katolickich, protestanckich 3, ale rejencya przy-- 


syłała zawsze nauczyciela ewanielickiega. Gdy 
w tym roku posada nauczycielska zawakowała, 
katolicy podali 20. sierpnia r. b. do rejenegi 
wniosek, aby im przysłano nanczyciela katolika. 
Na to odebrali taką odpowiedź: 

Opole, 9. października 1877, 

Na podanie z 20. 8. 77. dotyczące ustanowienia 
katolickiego nauczyciela w Derschau, odpowiadaniy Pa- 
nom, że szkoła w Derschau od czasu swego założenia 
w zeszłym wieku była zawsza ewanielicką i bez przer- 
wy ewanielickiego miała uanczyciela. Choć czasem 
Tiezba dzieci ewanielickich zmniejszyła się w tejłe 
szkole, nie ma żadnej potrzeby, by znosić stare 
prawo, jakie ewanielicy mają da tejże 
szkoły, ile, że dzieci katolickie mają zapewnioną naukę 
religii a dzieci ewanieliekie miałyby wielką trudność 
w szukaniu takowej, bo szkół ewanielickich nie ma w 
bliższem sąsiedztwie. 

Królewska Rejencja. 

Czy to pomyłka rejeneyi, czy polityka rządu. 
Nie wolno znosić prawa ewanielików do szkoły, 
bo kiedyś była ewanielicką, a nasze szkoły kato- 
lickie, w których dzieci ewacielickich nieraz tyle 
co nich, ezy istnieją — od wezora? 


— * Powstają obawy, aby Siostry Mi- 
łosierdzia nie musiały opuszczać kraja pru- 
skiego. jak inne Zakonnice. W prowineyach nad- 
reńskich wywiadnje się od pewnega czasu policya 
w klasztorach Sióstr Miłosierdzia: które Siostry 
zmienily swój pobyt, skąd przyszły, dokąd poszły. 
A że takie sprawy należą do wewnętrznej reguly 
klasztorów, więc Siastry bez przekroczenia reguły 
nie mogą w żaden sposób na takie pytania odpo- 
wiadać. Jeżeli się tu policya uprze, to i Siostry 
Miłosierdzia będą się musiały — wynosić! Matka 
przełożona Franciszkanek w Akwizgranie odpo- 
wiedziała stanowczo, że nie da żadnego objaśnie- 
nie, przyczem dała do zrozumienia, że na usługi 
chrieściańskie stor Siostram świat otworem i 
kraju pruskiego Żadna z nich żałować nie będzie, 
Być może, że policya z względu na wyrzeczenie 
ministra Karneckiego w sejmie, że mobilizacya 
każdej chwili może nastąpić, da spokój Siostrom, 
potuna na usługi, jakie oddzły armii niemieckiej 
podezas wojny franenzkiej. 


— * 0O walnem zebraniu Kółek ról- 
niczych piszą do „Kuryera* z wągrowie- 
ckiego : 

Dnia 5. mb. odbyło się w hotelu Kronkalnia 
Walne Zebranie Kółek włościańskich powiatu 
wągrowieckiego. O golzizia 8 zagaił je p. Libelt 
z Czeszewa, przedstawiając zgromadzonym patro- 
na Kółek pana Jackowskiego i serdecznie go wi- 


tając. Zgromadzenie 
trona odgłosem : „Niech żyje” i na przewodniezą- 
cego Walnego Zebrania uprosiło. 
mując przewodnictwo, powołał na trzymającego 
pióru p. Graffa z Prochnowa, pozdrowił zgroma- 
dzenie staropolskiem kajoligkiem: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrzstus* i w treściwem, przy- 
stępnem, przekonywającem przemówieniu korzyści 
Kółek włościańskich wynosii. Na porządku ubrad 
aż cztery stały rozprawy. Najprzód p. Garezyń- 
ski z Potulie udczytał rozprawę: „O kiernnku 
teraźniejszych gospodarstw," poczem 
ks. prohoszcz Nawak ze Zonia: „O koniecznej 
potrzebie zabezpieczenia się od ognia 
i gradu;* następnie pan Grabski z Lechlina: 
„O żywieniu zimą inwentarza,” a wre- 
szcie p. Skąpski z Michorzews: „O postępo- 
waniu z mierzwą* Po każdym edczycie 
żywe wywięzywały się dyskusye, w których wło- 
ścianie także udział brali. Widoczną było, jak 
ich te rozprawy ożywiały i zajmowały. Ze wszy- 
stkich odczytów ks. Nawaka najwięcej się podo- 
bał, luba i inne piękne i praktyczne były. Pa- 
tron uprosił ks, Nowaka. że rozprawę Swoją w 
„Gospodarzu* umieści. Do zabezpieczeń polecił 
patron towarzystwa Magdebarskie, która najko- 
rzystniejsze dła Kółek stawia wskutek układów 
warunki. Na Walnem Zebranin był przytomny 
agent tegoż towarzystwa, p. radzca Anus z Po- 
znania, i oświadęzył gotowość, przesłać każdemu 
Kółku potrzebne ubjaśnienia. Na wniosek ka, 
Nowaka obrano p. Kronhelma z Wągrówca po- 
średnikiem na caly pewiat pumiędzy Kółkami 
włościańskiemi a towarzystwem Magdebarskiem. 
Na końca zebrania przedstawił patron na swoje- 
go następcę w powiecie p. Libelta z QCzeszewa, 
który od czterech miesięcy po wyprowadzeniu się 
p. Krzyżańskiego był łaskaw w sprawach Kółek 
go wspomagać, Zgromadzenie ochotnie ten wy- 
bór potwierdziło, znając gorliwość p. Lihelta we 
wszelakiej publicznej sprawie. Rozprawy toczyły 
się da 7 godziny. Przy zamknięciu obrad po- 
dziękował p. Buchowski szanownemu patronowi 
za odwiedziny w imieniu Walnego Zebrania, a 
zgromadzeni głośnem „Niech żyje* swoje podzię- 
ki i zadowalnienie mu wyrazili. Na Walnem 
Zebraniu reprezentowanych była pięć Kółek: 
Wągrowieckie, Goławieckie, Juńcewskie, Popow- 
skie, Mieściskie. Członków przybyło przeszło 
sześćdziesięciu kilku. 

Miałbym ochotę uczynić przymówkę obywate- 
lom — inteligeneyi — że w szezapłej zbyt li- 
czbie na walne zebranie przybyli; ksiądz dziekan 
Ryński już na zebraniu żal swój z tego powodu 
wynurzył. Nie brakło oczywiście p. Buchowskie- 
go z Pamarzanek.: Przyzwyczailiśmy się go wszę- 
dzie widzieć, gdzie idzie o sprawę publiczną. Pan 
Jackowski, — pan Buehowski, przez takich Indzi 
sprawa się bnduje, zasada działania takich mężów 
może być prawem powszechnem dla nas. — Bli- 
sko 50 członków zasiadło do wspólnej, skromnej 
wieczerzy, przy których kilka odpowiednich wznie- 
siono toastów, jako ta patrona, duchowieństwa, 
włościan i wszystkich średnich ohywateli. 


— * Towarzystwa Przemysłowe. Kiedy 
sprawę tychże tawarzystw poruszona w kilku 
pismach tutejszych po staremu, nia wnikając w 
rzecz, nie pytając u ta, co i jak się u nas dzie- 
je. a pocieszając tylka siebia i czytelników pro- 
jęktam: tgle razy u nas powtarzanemi i razy 
tyle zapomnianemi, staraliśmy się wykazać, co 
jest przy tem  wszystkiem złudzeniem i na eo 
liczyć można. Wiemy z doświadezenia, że nasze 
zdanie znajdzie bardzo mało zwolenników, bo 
ogół nasz mało myślący, albo niemyślący, woli 
iść zawsze za tymi, którzy „wiele“ obiecują i 
zapowiadają, aniżeli za tymi, którzy rzetelnie 
radzą. My radzimy zając się tylko bibliotekami 


Wschód słońca 7.18, zach. 4,14, 
Długość dnia 8 god. 50 min. 


an 

powitało szanownego pa- | i szkółkami wieczornemi. — Bagatela — odpo- 
wiadają na to ci, co to jak z bicza trzaskąją 

Patron obej- | projcktami, — tu tyle, co nie nie robić. Że 


nasze zapatrywania na ten przedmiot musi mieć 
jakieś uznsadnienie, niechaj służy za dowód ko- 
respoudencpa z Grodziska do „Kuryera,* w któ- 
tej o tamtejsze towarzystwie, przed kilku mie- 
siącami założonem, tak „piszą : 

„Radością przejęła nas swego czasu wiadomość o 
zawiązaniu się w mieście naszem Towerżystwa Przemy- 
słowego a z liczby członków, którzy w pierwszym dniu 
do niego przystąpili, marzyć mogliśmy o rozwoju i po- 
myślności jego. Tymczasem mocno nas nadzieja za- 
wiodła. Z przeszło 70 członków przybywa na zwyczaj- 
ne posiedzenie, odbywające sią co niedzielę, 10 a 
najwięcej 15 a wielu jest nawet takich, którzy wcale 
do towarzystwa nie uczęszczają. Cóż jest tej opie- 
szałości przyczyną? Słyszałem wielu skarżących 
się na zarząd, który nie dość energicznie Towa- 
rzystwem się zajmuje, skarga ta wszelako jest nieuza- 
sadnioną, gdyż o ile mi wiawiomo, mamy godnych 
w nieh członków, którzy z poświęceniem starają 
się jedyne to w mieście naszem stowarzyszenie polskie 
utrzymać. Przyczyny tej szukać nam raczej przypadnie 
w nas samych, którzy mie chcemy poznać potrzeby 
wspierania się wzajemnego, do którego w obecnych 
przedewszystkiem eżasach dążyć powinniśmy. Weemy 
się przeto na serra da dzieła, wynagródzimy przynaj- 
mniej częściowo to, cośmy potychczas zaniedkali i nje 
pozwólmy, aby towarzystwo nasze przemysłowe grób 
swój w tak krótkim czasie znalazło, a my przez to od 
nieprzyjaznych nam żywiołów wyśmiani zostal“. 

Po cóż się łudzić! Zakięcia o „wzajemnem 
popieranin się", gdy w kasie nie ma na to pie- 
niędzy, o „nieprzyjaznych nam żywiołach*, gdy 
te „nieprzyjazne żywioły”, dają naszym szewcom, 
stolarzom, kraweom, ślusarzom zatrudnienie a 
więc zarobek, są nadaremne i dla naszego mie- 
szczanina bez żadnej wartości. To są czcza fra- 
żesy, co gorsza, to są kłamstwa fałszująca 
rzeczywistość, któremi się nikogo nie zakłnie. 

Jeżeli gdzie, to w Grodzisku nie wiedziano, jak 
zacząć Í eo począć z towarzystwem przemysłowem, 
Założono je kilka miesięcy temu po wysłuchaniu 
prelekcyi o Hejtanie. 

Rejtan — i bieda polskiego rzemieślnika! Mo- 
żna sobie wystawić, jakiego pojęcia o zadaniu to- 
warzystwa mogli nabrać Grodziezczanie po takiej 
prelekeyi! Czy nia lepiej powiedzieć wprost, ża 
się zawięzuje kółko towarzyskie; wtedy mażna 
mówić na prelekcyi i o bueefale Aleksandra W. 
i będą się bawili tam ci, eo chcą i co mają na 
takie rozrywki. Gdy zaś chcemy w takich kółkach 
coś dla przemysłu zrobić, to trzeba się brać 
do tezo inaczej. 

Grodzisk. nie stanowi oczywiście wyjątku, tak 
się prawie wszędzie dzieje z towarzystwami Niech- 
by ci, co mają po miastach wpływy i dobrą wolę, 
zechcieli się zastanowić nad petrzehą ogranicze- 
nia tylu zadań w towarzystwach, niechby swoją 
gorliwość i pieniądze z składek skierowali wyłą- 
cznie na biblioteki i szkółki wieczorne, 
jakeśmy radzili w naszych artykułach, a po kilku 
latach nie mówiliby o grobia towarzystwa, ala o 
Jakich owocach, jeżeli małych, to zawsze rzeczy- 
wistych. 


— * Wiee katolików szląskich odbył się 
5. w. b. w Wrocławiu pod przewodnictwem hr. 
Ballestrema przy udziale około 3000 zgromadza- 
ngeh kapłanów i świeckich obywateli. Poseł 
Schroeder, adwokat, wypowiedział świetną mowę, 
w której dosadnie nakreślił historyą walki kul- 
turnej, wykazując, jakie się krzywdy Kościołowi 
dzieją. Pan Riedinger, drugi mówca, zbijał za- 
rzuty przeciwników Kościoła, jakoby w innych 
krajach a mianowicie w Austryi istniały podobne 
prawa kościelno-polityczne, jak w Prusach, a đu- 
chowieństwo znosiło je gdzie indziej, gdy w Prusach 


stawia im spór. Mówca dowiódi, że w żadnym 
państwie nie ma takich praw na Kościół, jakia 
istmeją od lat 5 w Prusach. Następnie odczy- 
tano petycyą do Najjaśniejszego Pana © znie- 
sienie praw majowych iozmianę obe- 
cnych przepisów szkólnych. 

Petycya ta będzie rozesłaną po wszystkich pa- 
rafach katolickiego Szląska, będzie „od chaty do 
chaty“ roznoszoną, aby wróciła do tronu opa- 
trzona najliczniejszemi podpisami. 

Ma ona znaczenie wielkie dla katolików 
Szląska nie tylko Niemców, ale nie mniej 
Polaków, raz z wzgiędn na to, że chodzi a 
hoskie prawa Kościoła, drugi raz z wzglę- 
du na to, że, podpisujący ją, upraszają Cesarza, 
aby powagą swoją przywrócł polskiej lu- 
dności Szląska prawa przyrođzoneip 
zwolił polskie dzieci uczyć religii 
św. po polsku. 

To przemówienie katolików Niemców za przy- 
Todzonemi prawami ludności polskiej na Szląsku 
— i to do samego Cesarza — zapewni im szcze- 
rą wdzięczność w sercach ludności polskiej. 

Rząd pruski, a jeszcze więcej jego urzędnicy 
niżej, jako też dziennikarstwo, dzisiejszej polityce 
rządu sprzyjające, tłomaczy swe postępowanie ja- 
kiemiś niebezpiecznemi dążnościazni Polaków. Na 
nic się nie zda, gdy Polacy, broniąc się, wołają, 
że porówno z Niemcami pełnią obowiązki wzglę- 
dem państwa, płacą podatki z mienia i z krwi, 
i obowięzujące prawa krajowe porówne z Niem- 
cami przestrzegają, i za to żądają tylko równo- 
uprawnienia i poszanowania w sobie praw przy- 
rodzonych. Może Niemcy katolicy, odzywający 
się dziś publicznie za przyrodzonemi prawami 
ludności polskiej, będą szczęśliwszymi i rozehwie- 
ją choć w części niesprawiedliwe względem nas 
uprzedzenia. 

Petycya powyższa, rozpowszechniona będzie w 
brzmieniu niemieckim i polskim. Nie wątpi- 
my, że ludność polska na Szląsku będzie się 
garnęła do niej skwapliwie i opatrywała ją ty- 
siącami podpisów. 

Ustęp, w którym jest mowa w petycyi o wy- 
kładzie polskim, brzmi w przekładzie z nie- 
mieckiego : 

„Co sią byczy szczegołowo ludności górno- 
szląskiej, mówiącej po polsku, to trzeba vam 
boleć nad tem, że język polski iie doznaje w 
wszystkich szkołach elementarnych przy wykła- 
dzie religii św. tego uwzględnienia, jakiego nic- 
zbędnie potrzeba, aby dzieciom jasno wyłożyć 
prawdy wiary." 


— * Parafia Warstein w Westfalii podala 
petycją do p. ministra Falka, ażeby naukę reli- 
gü ich dzieciom udzielał miejscowy proboszez 
ks. Glookel, a nie nauczyciel, który nie ma do 
tego upoważnienia od władzy kościelnej, Pety- 
©ją wysłano 2. stycznia rb. Dziesięć mie- 
sięey upłynęło, a p. minister nie raczył odpo- 
wiedzieć. 

Westfalezycy udali się w tych dniach z skar- 
gą i prośbą do sejmu, aby sejm wezwał mini- 
stra, by na piśmienne zażalenia ohy- 
wateli odpowiadał. A że pan Falk przy 
pewnej sposobności zapewniał, że ne dobrej woli 


u niegu nie zbywa i na każde zażalenie, jakie go 
dojdzie odpowiada, więc ciekawą będzie rzeczą. co 
minister w sejmie powie, bo teraz odpowiadać 
będzie musiał. 

Zdaje nam się, że jeszcze dłużej czekać ma- 
sieli Czełmniacy, gdy się dopominali a tegoż p. 
dr. Falka, aby do nowozorgunizowanej tamże 
szkoły miejskiej przeznaczył umówioną przy ukła- 
dzie liezbę nauczycieli katolickich. Skarzono się 
u nas z wielu innych stron, że rejeneye nie dają 
przez kilka miesięcy odpowiedzi na przesjane 
petycye. 

Parafianie Warsteinu niech będą dla nas przy- 
kładem, jaką drogą należy bronić praw swoich. 
Przecież my także płacimy podatki i lejemy 
krew za państwo. — nie jesteśmy więc od dru- 
gich górst. 


PROC ZZ CPE 
Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Pogłoski poko- 
jowe mie ustają. Jedni wysełaja na prośbę mi- 
mistra angielskiego lorda Derby ks. Edynburg- 
skiego, zięcia cara Aleksandra. do Poradyma, by 
teraz namówił teścia swego do zawarcia pokoju, 
drudzy twierdzą, że sami Meskale, uczyniwszy 
zndość ostatniemi zwycięztwy swemu nadszarpa- 
nemu honorowi wojskowemu, mogliby prosić o 
pokój. Ale ci jakoś zasinakowali w zwycięztwach 
i spodziewając „, że z Bożej woli ciągle im 
powodzić się będzie, nie myślą stanąć nagłe w 
pół drogi. Będziemy bardzo wyrozumiali, bardzo 
łagodni w warunkach — zapewnia podobno kan- 
clerz moskiewski ks. Gorczaków — ale musimy 
wpierw zdobyć Plewnę i ta i tam przetrzepać 
jeszcze Turków. Książę Gorczaków, stary wyga, 
który już na polityce zęby zjadł, i jednemu kas. 
Bismarkowi dał się pono w poie wyprowadzić, 
widocznie żartuje sobie z ludzi. Kto kiedy sły- 
szał, by Moskal zwycięzki rozumiał co ta wyro- 
zumiałość, łagodność, skromność? Owszem nikt 
lepiej nie potrafii, oskubać pokonanego, i nawet 
wojna obecna, choć jeszcze daleko do jej zakoń- 
czenia, daje nam „uż dowady niezwykłego spry- 
tu Moskali, w wyzyskiwaniu wszystkich przychyl- 
nych im  akoliezności. Kiedy bowiem pochód 
wojsk ich, został wstrzymany w drodze zwycię- 
zkiej na Adrgauopol, i cały szereg klęsk, znaczył 
drogę odwrotu, ucichły na długi czas szumne 
dziennikarskie przechwałki © powołaniu Moskali 
na zbawienie Słowian tureckich, a w ich miej- 
soe wszystkie moskiewskie pisma powtarzały do 
sytości, że Moskale ustąpią i bardzo chętnie na- 
wet, skora tylka podłatają swój przetrzepany ho- 
nor wojskowy. Zaledwie jednak Osmau basza 
osaczony został w Plewnie, a Mukhtar pa za 
Kars ka Erzerum odparty wziął cięgi, nie sły- 
chać i słowa więcej o ratowaniu wojskowego ho- 
noru, a za to pełno znowu rozpraw o imiszi kul- 
turnej, © konieczności wywalczenia dla Bułgary! 
raju samorzadu, a dla Moskwy i jej floty otwo- 
rzenia bram Helespontu, t. j. wolnego na wsze 
czasy przejazdu z morza Czarnego w Srodziemne, 
Ba — nawst wypłynęli na wierzch ch:ześcianie 
w Armenii i konieczność opiekowania się niemi, 
o czem dotychczas nie było nigdy mowy. Po 
wielkich zwycięztwach skromność i umiarkowa- 


Kulasek 


powiastka z niedawnych czasów 
przez *** 
(Dalszy ciąg). 
II. 

Gdy się obudził, słońce już oświecało wesoło 
izdebkę, a siostra Jagusia stała przed nim, serde- 
cznie go witając. Poczciwa kobieta myślała, że 
dopiero co powrócił i śpi smacznie znużony. 

— Jakeś to cichaczem nas naszedł Jauku — 
wołała wesoła Jagusia — a ja właśnie chciałam 
oczyścić izdebkę na twoje przybycie. Ale ty pe- 
wnie nie wiesz — dodała, zajękując się — ża....- 

— Wezoraj Marysi było wesele? Wiem o tem 
— dokończył Jan spokojnie odwracając głowę do 
ściany, 

— I ty nie masz wcale do niej żalu za twoją 
ciężką krzywdę? zapytała kobieta bardzo zdzi- 
wiona. 

— Cóż oni mieli począć z kulaskiem? odpo- 
wiedział z gorzkim śmiechem. Widać nie miało 
nie być z tego — ala proszę cię, Jagusiu, nie nów 
mi więcej o niej. 

Usłuchała go i umilkła. Poznała ona po jego 
bladej twarzy i smutnych oczach, że mu żal ka- 


mieniem na seren leżał, ale nie mogąc mu w ni- 
czem ulżyć, wolała nie dotykać jega tajonej bo- 
leści, niż nie proszanem współczuciem rozdra- 
Żniać ją jeszcze. Tak też było i z innemi. Wszyscy 
żałowali biednego chłopca, ale nikt mu nie śmiał 
życziiwości swojej pokazać. 

1 rzeczywiścia doktór nie pomylił się. Prze- 
strzelona noga „Jana nigdy już nie nabrała siły i 
musiał się choć niechętnie rozstać z wiejską 
pracą w połu i lesie. Szwagier uprawiał mu małe 
Jego pole, siał 1 zbierał, kosił łączkę, ale cały 
dochód z tego małego gospodarstwa nie mógł wy- 
starczyć na skromne potrzeby Jana i spłacenie 
zaciągniętego w chorobie dłagu. Musiał tedy po- 
wrócić do rzemiosła nieboszczyka ojea, którego 
kiedyś w dzieciństwie z tak wielką niechęcią się 
uczył, by szyjące sąsiadom katany i wołoszki, 
a nawet strojniejszym gosposiom i dziewucbom 
spódniki i sznurówki, na życie skromne a ciche 
zapracować. (dy jednak siostra jego obniosła 
po całem sąsiedztwie lę rzadką nowinę, iż Jan do 
igły się bierze, wszycy garnęli się du Jana z ro- 
bota, tak bardzo, że obstalonkom nastarczpć nie 
mógł. 

Siedział tedy dzień przy dniu przy małem 
swem okienku, które nia na gwarną wioskę, ale 
na cichą łąkę zwrócone *yło i szyjące pilnie, snił 


nie nie powstrzymają weale Moskwy za Bałka- 
nami. aby to się stało potrzebą stanowczego „nia 
pozwalam“ wszystkich mocarstw, któreby zupeł- 
nie zgodnie występując, Moskwie da Carogroda 
zagredziły drogę. Do takiej zgody jednak bardzo 
daleko między inocarstwami, 

— Wiedeński „Fremdenbiatt* — pismo półu- 
rzędowe — nie chcąc by sokie ludzie daremnie 
łamali głowy, kto nauczył Moskalt jak mają 
zdobywać Plewnę, powiada, że feldmarszałek 
Moltke nowy plan ten wygotował, Byłoby to 
wielkim wstydem dla Moskali, którzy wybrali się 
na wojnę, nie mając ani jednego wodza, któryby 
dał sobie radę z otwartem miastem akopanem 
tylko przez Qamana baszę. 

— W dniach 2. 4.15. bm. zaszły tylko dro- 
bne utarczki pod Plewną. W tych potyczkach 
oddziałów wysłanych na zwiady, zdobyli Moskala 
100 wozów, 370 sztuk bydła i 400 owiec i zerwali 
druty telegraficzne pomiędzy Rahową i Lonpalan- 
ką. Najważniejszym z tych dni wypadkiem jest 
zajęcie przez jenerała Czerewina fortyfikacji w 
Petrewenie i Jabłomicy. 

— „N. F. Presse" widzące, iż Plewna staje się 
w skutek przezorności i rozumu Osmana baszy, 
puuktem środkowym moskiewskich działań wo- 
jennycb, wysłała tam jeszcze we wrześniu vsu- 
bnego sprawozdawcę, który ma przebyć w Plewnie 
wszystkie dni oblężenia, aż do poddania się tego 
miasta, lub zwolnienia się Osmana z kleszczów 
nieprzyjacielskich. Z listu tego sprawozdawcy 
wyjmujemy następujący opis oblężonego miasta: 

Plewna leży w kotlinie; znaczna część miasta 
jest rozłożoną na stokach gór; przez środek pły- 
me strumyk, zwany Bara. Nie ma tu nie uwagi 
godnego z wyjątkiem chyba licznych, brudnych i 
ciasnych uliczek, krzyżujących się w rozmaitych 
kierunkach tak, że trudno zoryentować się. (men- 
tarze są wcale bogate. Plewna, broniona już wy- 
bornie przez samą przyrodę, została przez Osma- 
na Laszę zamienioną w bardzo silnie obwarowany 
obóz, który jest nie do zdobycia. Na lewym brze- 
gu rzeki 1f1d dominuje nad Plewną kulka silnych 
fortów; toż samo broni przystępu do Plewny kilka 
silnych fortyfikaeyi po prawej stronie rzeki Widu. 
Droga, prowadząca do Kowaczu, tudzież droga do 
Bułgaryi są mocna ufortyfikowane. Osman basza: 
rozporządzan znacznem! siłami tak w piechocie jak 
w artpleryi i kawaleryi, pomiędzy ostatnią znaj- 
daje się około 2000 ochotników uzyatyckich, któ= 
rzy słuzą na własnych koniach. Bliższych szcze- 
gółów z pewnych powodów nie mogę podać, W 
żywność i amunieyą jest Plewna dostatecenie za- 
opatrzona na dłuższy czas. Stan zdrowia jest w 
ogóle zadawalniający; liczba tutejszych lekarzy 
wojskowych wynosi 28, pomiędzy którymi zdaje 
się 8 anstryackich i 1 angielski lekarz, nadto jest 
tu zatrudnionych okoła 50 chirurgów. Turecka 
dzielnica Pilewny nic nie ucierpiała, mimo że co- 
dziennie pada do niej znaczna liczba pocisków 
nieprzyjacielskich, za to dzielnica bułgarska leży 
w giuzach ; kilka Bułgarów zginęło od xul rosyj- 
skich. Kule nieprzyjacielskie padały także od cza- 
su do czasu na szpitale, nie wyrządziły jednak 
żadnej szkody. Sam widziałem jak dwie kule nie- 
przyjacielskie padły w pobliżu szpitala. 

— Wedle telegramu przesłanego „Koln. Ztg.* 
Sulejman basza zbiera siły swoje pod Razgrademn, 


może nieraz 6 dawnych wesałych uniach, tocząc 
smutnem okiem i wspomnieniem po leszczyma 
przy ruczajo, gdzie mu Maryś krzyżyk dając, 
wierność aż do śmierci przysięgała. Siostra Agnie- 
szka miała o nim staranie, pamiętając o jego po- 
trzebach i trzymając izbę w porządku. 

A gdy umarł stary kościelny, ksiądz proboszcz 
zawsze Janowi przychylny, nie chciał mieć nikogo 
1unego do tej obsługi kościelnej i jemu mały ten 
urząd powierzył. Qddąd dzwonił Jan trzy razy 
dziennie na Anioł pański, dzwonił w niedziele 
i święta na uroczyste nabożeństwo, dzwonił mło- 
dym panom na ślub, a strudzony ziemską piel- 
grzymką na wieczny na cichytn umentarzu Spo- 
czynek. Po paru latach była jego włąsność znowu 
wolną od długu. 

I znowu była wiosna. Jednego dnia wpadła 
siostra Jagusia tak gwałtownie do małej izdebki, 
iż o mało nie rozlała jadła, które bratu niosła 
w dwojaczkach. — Czy wiesz jnż Janku — wołała 
zdyszana — ale nia.... ty jeszcze wiedzieć nie 
możesz, bo twoje okienko na łąkę wychodzi. Na 
dosyć, że temu niezgrabie Frąckowi rozbiegły się 
młode szkapy, a że ich utrzymać nie mógł, toć 
może i był nie trzeźwy, więc wywróciły wóz 
i póty go ciągły i tłukły po kamienistej drodze, 
póki woza nie roztrzaskały. Frącka już nieżywega 


zostawiwszy w Ruszczuku tylka załogę 20.000 a 
w Osinanbazarze 16,000 ludzi. Załoga Silistryi 
powmożoną została aż da 15,000. Wedle tej samej 
wiadomości, armia Sulejmana pod Razgradewu ma 
liczyć 85,000 wojsk regularnych i nieregularnych, 
podczas kiedy do innych gazet piszą, że najwięcej 
z 60,000 się składa. Główna kwatera Sulejmana 
znajduje się obecnie w Kabalulak o milę od Raz- 
gradu na drodze ku Szuli. 

— Z Jass telegrafują do „Pressp”, Że w osta- 
tnich czterech tygodniach przewieziono tamtędy 
do Moskwy 47,000 chorych i rannych żołnierzy ! 
Przez jedyne cztery tygodnie i to na jednej tylko 
drodze żelaznej. Co za straszliwa liczba ofiar tej 
zabójcze] wojny ! 

— Dnia 3. bm. pokazały się znowu okręta ta- 
reckie pod Odessą. Fortu tamtejszego bronią 
dwa nowego składu okręta wojenne moskiewskie, 
zwane od wynalazcy admirała Popowa, popówbami 
i 20 buterów, oo zapewne jest dosyć w obec nie- 
dołężnych obrotów tureckich na morzu. 

— Wedle „N. W. Tageblatt" Serbowie zdecy- 
dowali się w 24,000 wojska przejść turecką gra- 
nicę i maszerować ku Zofii. Przeciwnie. „Presse* 
me şplko nie o tem nie wie, ale twierdzi, że ar- 
ma serbska nie jest wcale jeszcze gotową do boju. 

Za to znowu w Bośnii ruszają się powstańcy. 
Ale co z tego, kiedy ich wszędzie hiją Turcy w 
kapustę. Nad granicą austryacką przemyczją się 
pobici powstańcy do Daluiacyi, po innych miej- 
seach chronią się po lasach i górach. Jednak 
w tych potyczkach tracą i Turcy dosyé żołnie- 
rza, 1 chcąc na jeden raz zgnieść całe powstanie 
bośnieńskie, formują kilka ufortyfkowanych obo- 
zów, powołując pod broń całą ludność muzuł- 
mańską od lat 16 do 60. 

Mehemed-Alr basza, obecnie mianowany ko- 
mendantem wszystkich wojsk w Hereogowinie i 
Nowymbazarze, przybył do Zofii, by ubjąć do- 
wództwo nad armią turecką, zbierającą się mię- 
dzy Orkhanią a Zofią. Te podróż Mehemeda do 
Zońi, bardzo jakoś wygląda na odsiecz, dążącą 
do uwolnienia z matni Osmana. 

— Turcy milczą zupełnie o bitwie stoczonej 
przez Mukhtara pod Dewebojum w bliskości Er- 
zerum w Armenii. Moskule zaś zapewniają, 
że z bitwy tej wyszli zwycięzko pobiwszy po dzia- 
więcio godzinnej walce Mukhtara i Ismaiła ba- 
szów tak zupełnie, iż Turcy z oszańcowanych 
pozyeyi pierzchnęli w nieładzie zostawiając na 
pastwę nieprzyjaciela obóz cały, broń i różne 
zapasy. Czy to jest szczera prawda? nie wiado- 
mo. W każdym razie Mukhtar się cofnął, ale 
kiedy jedne depesze twierdzą, że do Erzerum, 
drugie każą mu iść ku Trapesuntowi, gdzie mają 
hyć dla niego znaczne posiłki. W skutek tego 
twierdzenia, 1ż Mukhtar udał się do Trapesuatu, 
piszą do „Frerndenblattu* w dniu 5. bm: Mo- 
skale posuwają się z Olti przeciwko Kusynu, aby 
zajuiując stanowisko na północ Frzerumu, prze- 
szkodzić połączeniu się wojsk tureckich dążących 
a frauesuntu z Alukhcarem. Spodziewają się 
prędzej jeszcze bitwy w tym kierunku, niż pod 
Krzerum. Wojskiem tureckiem w Trapesuncie 
dowodzi Rifwać basza. 

— Ź Kadikici pisze korespondent „Pester Lloy- 
da W dniu święta tureckiego bujrainu przyby- 
łem do obozu Salejmana baszy. Wojsko znosiła 


podnieśli ze mem, a gdy gow dom Marynce 
przynieśli, dustała z przelęknienia kurczy i bodaj 
czy przy życiu ostanie. Wiizisz Janku, to jest 
Boża wola za twoją krzywdę! 

— Milcz kobieto ! zawołał brat tak groźnie, że 
Jagusia wystraszona zamitkła. 

Nie tknął się jednak obiadu, a ręce jego drzały 
tak bardzo, że dareimnie chein? nawlec igłę. Ja- 
gusia nie śmiała pic już więcej mówić i po ma- 
łej chwilee w,sunęła się na wieś po cichu. W iz- 
bie Jana było cichuteńko, zaczęta robola, nad 
którą przed chwilą tak pilnie pracował, zsunęła 
się na ziemię, a Jan, oparłszy głowę na drzącej 
ręce, wpatrywał się ponuro w łąkę i leszczynę, 
jak gdyby spodziewał się dojrzeć w niej jeszcze, 
nigdy niezapomnieną pustać. Nareszcie skrzy- 
pnęły drzwi chaty, a gdy Jan oczy podniósł, stała 
przed nim młoda sołtyska, caia drząca i upłakana. 

— Ach Janie, nieszczęście nie dało długo na 
się czekać, — rzekła głosem stłumionym od żalu 
— wasieie iść dzwonić uwarłemu, ale dzwońcie 
dwa razy, tak długe, bo tam trupów jest dwoje. 

I załkała głośno, zasłaniając sobie twarz koń- 
cem fartucha. Jan myślał że mu serce pęknie 
ze żalu. Złożył jak do modlitwy zimnyln potem 
złane dłonie i milcząc, wlepił smutna oczy w pła- 
Czącą rzewnie kobietę. Rózia uspokoiła się po 


ze wszystkich stron drzewo i wodę. Była ta 
czyrność, która utrzymywała je w ciągłym ruchu 
i rozgrzewała skrzepłe z zimna członki. Tu i 
owdzie strzelały wojska z karalinów na wiwat 
i śpiewały jakieś piosnki monotonne. Główna 
kwatera naczelnego wodza leży w błocie kilka 
stóp głęhokiem; gdy przed nią zsiadłem z konia, 
zapadłem się pa same kolana. Z najbliższego 
namiotu, a był te namiot Sulejmana — dolaty- 
wała imię bardzo ożywiena rozmowa; odbywała 
się bowiem rada wojenna. Z zadowoleniem przy- 
słuchiwałem się tej rozmowie, przekonałem się 
bowiem, że rada wojenna u Sulejmana baszy od- 
bywa się nie całkiem po turecku... i że na nara- 
dzie nie odgrywa najgłówniejszej roli kawa i faj- 
ka. Wszedłem do namiotu adjutantów 1 zasta- 
łem tu przyjęty bardzo uprzyjinie przez czterech 
młodych i przystojnych oficerów, widocznie synów 
bardzo zamożnych rodzin tureckich. Po upływie 
kwandrąpsa skończyła się rada wojenna; proszo- 
no mię, ażebym wszedł do namiotu Sulejmana 
baszy. Marszałek w skromnym mundurze polo- 
wym, siedział na łóżku żelaznem. Nedżib basza 
i jeszcze jakiś drugi jenerał siedzieli na ziemi 
przykrytej kobiercem, którego kawałek odstąpio- 
no dla mnie z prośbą, ażebym zajął miejsce. 
Bez ceremonii siadłem pu turecku i powiedzia- 
łem krótko a węzłowato, że przychodzę prosić 
Sulejmana, ażeby pozwolił mi być obecnym przy 
jednej bitwie lub utarczce, Nedżib basza prze- 
tłumaczył moją prośbę Sulejmanawi, który spo- 
glądając na mnie bystro i wpratrując mi się w 
oczy, odpowiedział pa chwili bardzo poprawną 
franeuzczyzną: „Przy pierwszym strzale działo- 
wym lub xarabinowym możesz pan pójść, gdzie 
się panu podoba.“ Przekonaleim się z tej odpo- 
wiedzi, że Sulejman rozumie po francuzku i że 
tłumaczenie prośby mojej przez Nedżaba baszę 
było całkiem zbyteczne. Sulejman nie chce je- 
dnak pupisywać się wiadomością języka francu- 
skiego widocznie dla tego, ażeby dać do pozna- 
nia, że jest z urodzenia Turkiem. Na tem skoń- 
czyła się rozmowa nasza; nie padłu już ani je- 
dno słówko; mimo to pozostałem jeszcze w na- 
miocie parę minut, ażeby podziwiać skromność 
urządzenia i przypatrzeć się swobodnie fizyugno- 
mi marszałka. Przy tej sposobności podehwyci- 
łem jedno badawcze spojrzenie Sulejmana. Spo- 
strzegłeim parę dużych jasno niebieskich oczu, 
czatujących pod krzaczastemi brwiami i unikają- 
cych bujaźliwie każdego spotkania się 2 wzrokiem 
obcym. Są to oczy, w których przebija się 
ogromna duma, srogość i żądza panowania. 

Z przeszłości Sulejmana wiem tyle. iż jako 
młody człowiek ksztażejł się na uczonega w pi- 
Śiie św. muzułwanów, i jaku taki zdobył sobie 
nczony tytuł hafuza. Na początku wojny 
krymskiej zamienił kornn na szablę i w okopach 
Turbukai i uastępnie pod Oltenicą zdobył szlify 
oficerskie. przyczem otrzymał silny postrzał w 
ramię. Dowodząc pod Śiłistryą dostał za wale- 
<zność numinacyą na majora 1 order Medżidye. 
Pćźniej odznaczył się w Czarnogórze na Krecie, 
i ma śliskietm polu intrygi w pałacu sułtańskim 
w Qarogrodzie, ı to nawet do tegu stopnia, że 
w roku zeszlym mianowany został jenerałem 
kerpuśnym, a w tjm roku marszałkiem i naczeł- 
nym wodzem. Jest to ostatnia wyżyna zaszczy- 


chwili i udejmująe fartuch od upłakanych oczów: 

— Tak Janie, — mówiła, patrząc w jego smu- 
tue, pytające oczy — tak, twoja Marysia umarła. 
Dała jeszcze życia biednej sierotse i oddała Bogu 
ducha w ciężkich kurezach i bez pamięci. Prze- 
rażenia i ból złamały jej serce...... 

Juu nie powiedział ani słowa, a lłózia zrozn- 
miala, że słowa pociechy w uiczem jego żaiowi 
nie ulżą. Kładąc mu lekko rękę na :amieniu, 
rzekła z rzewnem współczucie : 

— Wjyłacz się Janie. zdaj twój ból wiłosier- 
dzu Boskienn — a potem idź i zadzwoń im 
obojgu, twojej biedne) Maryś i jej mężuwi. 

T złożona ich razem w jeden dół głęboki, a Jau 
im dzwonił i dzwonił. ale nderzenia dzwonu były 
tak nierówne, jak gdyby drząca i bezsilna ręka 
Starca ciągnęła za sznury, a pu pogrzebie poszedł 
do domu żałsby, który ad dwóch lat starannie 
z daleka omijał. 

Marysina matka w ciężkim serca żalu posłała 
po riego Rózię, bc myśl, Że miesprawiedliwość 
wyrządzona Janowi bria przyczyną gniewn i kary 
Bożej, nie dawała jej chwili spokoju. 

— Żyjele w spokoju matka — mórił poczciwy 
Jan ze łzą w smutnem o U — jam nigdr nie miał 
do was żalu. Wierzcie mi, wyście mi żadnej nie 
wyrządzili krzywdy, Przecież to nie wasza wina, 


tów, z której można spaść dość nisko. Pod Ka- 
dikioi rozstrzygną się dalsze losy Sulejmana, 2 
mianowicie, czy pozostanie na swem wyśokiela 
stanowisku, czy też postrada zdobyte tgloletnim 
staraniem zaszczyty. 


Niemcy. Na posiedzeniu Izby 6. bm. roz- 
prawiano o fabryce porcelany, przyczem krytyko= 
wali posłowie ten zakład, który zamiast służyć za 
wzór przedsiębiorstwom prywatnym, podupada i 
z roku na rok gorsze wyrabia przedmioty. Zna- 
czenie, jakie dawniej ta fabryka miała pięknemi 
wyrobami garnearskiemi, zupełnie znikło, jednem 
słowem, koszta nie opłacają pożyżku. Jeszcze wię- 
cej niezadowolenia posłów wywołały pisma rzą- 
dowe „Staats-Anzeiger" i „Prov. Corr." Pierwsze 
z tych pism umieszcza w rozprawach Izby to 
tylko, eo powiedzą ministrowie, nigdy nie przy- 
taczając argumentów posłów przeciwnych prawom 
lub postępowaniu rządu. Ztąd wielka jednostron- 
uość, z której nikt nie może być mądry i na co 
szkoda pieniędzy. (dy nakładzca naszego pisma 
wydał także osobno mowę posła dr. Niegolew- 
skiego, a odpowiedzi ministra do niej mie dodał, 
skazały go sądy na 14 miesięcy więzienia — za 
to, eo wolno było „broić* tylu innym pismom a 
nawet redaktorowi pisma rządowego! Przytem 
redaktor „St. Anzeig.* pozwala sobie w części nie- 
urzędowej pisma różnych wycieczek i to bardzo 
ostrych, przeciw innym pismom, a gdy ma kto 
odpowie, ta uważając się 2a państwowego urzę- 
dnika skarży pismo za obrazę swej urzędniczej 
osoby. Taki właśnie proces ma także nasz „Kuryer 
Pozn“ A gdzież tu słuszność? Czyż wolno moża 
być redakturowi „St. Anzeig.* obrażać drugich 
bezkarnie dla tego tylko, że rząd mu płaci za 
wydrukowanie pod swem nazwiskiem różnych roz- 
kazów rządowych? „Prov. Corr.* też w ten sam 
sposób się zachowuje, zaczepiając niemiłe raądo- 
wi stronnictwa, ale poseł Windthorst twierdzi, iż 
mie może się o nie gniewać, bo dla sentrum za- 
czepki rzadowej „Prov. Ztg.*, są jak najlepczem 
poleceniem. 

Na wniosek p. Richtera przyjęła komisya bu- 
dżetowa w rozprawie nad zamierzoną przez rząd 
pożyczkę i to znaczną większeścią głosów, póty nia 
uchwalić żądanej pożyczki, póki nie bęczie znpeł- 
nie wiadomo, wiele rzeczywiście pozostało w kasia 
rządowej niedoboru. Ta uchwała nie będzie się 
podobać rządowi, ale nie traci on nadziei, że libe- 
rały w ostatniej chwili namyślą się i będą głosa- 
wać w pełnej Izbie przeciw własnym uchwałom 
w komisji. Zwykle im się to dziwne przeciwień- 
stwo przeciw własnemu zdaniu zdarza, a przytem 
uma się rząd dobrze. 

W środę 7. bm. przyjęła Izba wniosek posłów 
Kaufmana i Sthoerlemera, żądający przedłożenia 
ordynatyi gminhej, powiatowej i prowineyonalnej 
dla prowincji nadreńskiej i Westfalii, Wniosek 
ten partyi centrum pozyskał nawet prawie jedno- 
myślność całej Izby, co dla rzadkości tego zjawi- 
ska przytaczamy. Minister Friedenthal, jako za- 
stępca ministra spraw wewnętrzych zapewniał, że 
trudno będzie o porozumienie, jeżeli Izba zbytnie 
na drobne różnice zważać będzie. Przeciwnie trzeba 
przyjąć cały projekt reformy orgunizacyi prowin= 
cyonalnej i starać się w ten sposób ułatwić rzą- 
dowi jej wprowzazenie. Minister obiecuje poświę- 


żem nie był spozobny na gospodarza i żeście mi 
dla tego waszej Marysi dać nie megli. — Pokażcie 
mi tylko biedną sierotkę, — chcę widzieć, czy ma- 
teczee swojej podobna. 

Rózia wyniosła z kolebki dziecinę i położyła 
mu ją na ręce, a Jan schylił głowę na śpiącą 
okrnszynę, by nikt nie dojrzał, jak mu wargi 
drzały- 

W parę dni potem trzymał malutką do chrztu, 
a gdy głośno wzywał pomocy Bożej, by mu do- 
zwoliła dziecinie być ojcem, zdało mu się, że do- 
piero teraz gorzkie jego życie znowu ma cel jakiś 
i że warto żyć dalej, żyć. cierpieć i pracować. 

Qdtąd co wieczór o zmroku dążył pospiesznie 
do rodzicielskiej chaty Marysi, aby malutką po- 
piastować, albo w śmie słodkim pokolebać, a gdy 
inaluchna Marysia po raz pierwszy arobnu do 
niego wyciągnęła rączyny, rozśmiał cię szczerze 
i wesoło, jak w czasach dawnej, dalekiej młodości. 

Pierwszą podróżą maleńkiej były odwiedziny 
chrzestnego pod opieka babnsi. a niedługo potem 
biegała co dzień sama do chaty chrzestnego i go- 
dzinami rozweselała szczebiotaniem swojem sā- 
motną zdebkę człowieka, któremu po latach smu- 
tku zabłysła wiosna i wesele w jej dziecinnym 
uśmiechu. 


cić zadanin temu wszystkie swoje siły i liczy na 
poparcie wszystkich gorących patryotów, tj. zawsze 
ślepo oddanych rządowi, który dopiero wtedy przez 
pana ministra jaśniej swoje plany objaśni, gdy 
dostatecznie przedwstępnemi robotami i śledztwa- 
mi rzecz całą reformy przygotuje. 


Ziemie polskie. Moskala mieli dość rozu- 
mu na to, by nie wydając w imieniu eara mani- 
festu do ludu polskiego, obiecującego mu gruszki 
ma wierzbie, jeżeli zostanie szpiegiem inoskiew- 
skim i dozorcą polieyjnyw każdego szlachcica i 
anieszczanina, ba nawet i żyda, postawić jednak 
ua swojęm i tajnym sposobem oddać w ręce 
chłopa polskiego straż nad bezpieczeństwem rzą- 
du moskiewskiego w Polsce. Że to prawda 
Szczera, a mie domysł żaden, przekonywa nas list 
pewnego wojta, który tu Hst z Polski przesłano 
do „Dzien. Pozn.“ W liście tym pisze wójt do 
pewnego obywatela wiejskiego, że na mocy roz- 
kazu naczelnika powiatu wzywa go, aby jemu 
wojtowi doniósł o wszystkich zebraniach i zja- 
zdach. na ktorychby było więcej, jak 5 osób, i to 
6 dni naprzód, oraz aby mu wymienił imiona i 
nazwiska gości. którzy mają do niego zajechać, 
bo wójt jest obowiązany dowieść o tem natych- 
miast osobnym posłańcem do naczelnika. 

Tak tedy nie wolno już w Polsce wyprawić 
imienin, cbrzein lub wesela bez najwyższego po- 
zwolenia pana naczelnika powiatn i bez czujnej 
straży wojta lub starszego strażnika! Czyż nie 
dość jeszcze Moskalom owych sławnych paszpor- 
tów, bez których nie wolno z wsi du wsi prze- 
jechać? Nie dość owych rewizyi i nękań, tak 
szlachty jak 1 księży? Boją się widać straszliwie 
jakiejś ruebawki, o jakiej nikomu się nie marzy. 
Aleć to jnż zawsze tak bylo, jest i będzie, że na 
cudzych śmieciach zawszeć strachu zażyć trzeba 
i oglądać się na wszystkie strony, zkąd padnie 
kara Boża za gwałt i rabunek. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 9. listopada. Dzisiaj stawał na termi- 
wie śledczym dr. Szymański « powodu artykułu za- 
mieszczonego w num. 120 „Orędownikaj* w którym 
był użyty wyraz „ksiądz odstępca* P, Kolany z Mu- 
rzynna odnosił to do siebie i wytoczył proces, 

— Wczoraj skazała apelacya p. Wiktora Stawiń- 
skiegu na Stygodnie więzienia za obrazę p. Akerma- 
na, nańczyciela przy szkola obywatelskiej. Proces 
przegraliśmy dla tego, łe nam niedokładnie 
fakta podano. 

— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 12. 
Vistopada r. b. o godzinie B wieczorem w lokalu p. 
Koolla, podczas którego jeden z członków odczyt 
mieć uędzie. 

— * Na wniosek Banku Kwileckiego i Potockiego 
zacignął sąd sekweśtracyą nad nowym budynkiem pp. 
„Mów, ponieważ bank jest głównym wierzyciełem tychże, 

— * „Ruch“ dowiaduje się, że tegoroczny sejmik 
Związku Spółek zarobkowych, odbędzie się w Inowro- 
eławiu 25. i 26. bm. 

— * Robotnikowi Urbaniakowi z Jerzyc zgniotła 


Szynż prawą nogę przy składaniu tejło na nowej kola 
do Obornik. Nieszczęśliwego odniesiona do Sióstr Mi- 
osierdzia. 

— * Pan Kolany prodoszcz rządowy z Marzynna, 
otrzymał list od „szczerego przyjaciela", który mu 
Szczerze radzi powrócić do posłuszeństwa dla Kościoła 
i wskazuje mn na przykład ks. Kufiskiego z Grodzi- 
ska, Do tego listu był dodany dekret, podpisany przez 
„Mieczysława Kardynała Ledóchowskiego, Arcybiskupa 
mieńskiego i Poznańskiego" z duia 10. wrz 
rb. który rzuca na ks, Kolanego klątwę i nakazujo 
wiernym unikać go. Pan Kolany musiał oddać te listy 
policy, bo je dziś „Posenerka* dosłownie drukuje. 
Sześciu obywateli gniewkowszich miało otrzy- 
mać także listy, ale je policja zabrała; — w jaki 
sposób, jakim prawem, a tem „Pos. Ztg.* nie pisze. 

— "W okolicy Gietrzwałdu wytoczył prokurator 
20 księżom proces o to, że odprawiali tam nabożeństwo. 
Ks. prob. Weichsla zaś wzywają sądy, aby podał spis 
księży, którzy w Gietrzwałdzie msze św odprawioją. 

— >” Z Powidza piszą do „Kar“ Pan Moerke 
czuje się bezpiecznym, dotychczas nie postał jeszcze 
w kościele i nikt "go jeszcze nie wadział. Okieniea 
na probostwie pozamykane. Jeden żandarm pilnuje 
jego osoby a drugi wyłącznie dla niego de Powidza 
przeznaczony strzeże miasta wa dnie i w nocy. Do- 
tychezas dzwony są głuche, „serca,“ chociaż oddane 
władzy policyjnej, jeszcze nia zawieszone, Pan Moer- 
ke czasem przechodzi się po ogrodzie, ale okrzyki 
malców i kamyczki przez nich ciskane przeszkadzają 
mu w jego spacerach. Był z łandarmem u p. bur- 
mistrza i podobno Kazał oświadczyć, że jeżeli mu 
dadzą „spokój,* to i om ich nie będzie dręczył. Świa- 
dectwa kościelne wydaje darmo i nie robi żadnych 
trudności, gdy potrzebu, udsyła je także na pocztę. 
Najgorzej było z kupowaniem wiktuałów. Znalazło 
się dziewczę niewiadomych rodziców, które się często 
ua ulicy chowa, a które służy na probostwie. Ta 
biedna istota najwięcej cierpieć musi. Gdy idzie do 
kramów pod osłoną żandarma, czekać musi godzina- 
mu, nim co dostanie, a jeżeli žandarma przy niej nie 
ma, to znosi z cierpliwością najboleśniejsze prześla- 
dowarie od swoich rówienniczek i rówienników. Dla 
chleba jednak chce wytrwać na swojem smutnem sta- 
nowisku, przez przybranego a bardzo biednego ojca 
do tego nakłoniona. Chleba, mięsa itp. wiktuałów nic 
chciano mu sprzedawać, ale władze policyjne groziły 
odjęciem konsensu I za xch namowami sprzedawają pa- 
mu proboszczowi. © dzierżawę już się pan Moerke 
zgłosił. Nie potrzebuję dodawać, że pan Moerke 
usługi męzkiej ładnej nie ma, pomimo starań žan- 
darmów nikt się na kościelnego ani na organistą 
nie zgłasza. Biedni Powidzanie schodzą się na nabo- 
żeństwo do prywatnego domu, Jak dzisiej rzeczy 
stoją, chętnieby widzieli, gdyby się pan àloerke wy- 
niósł í brał „swoje“ dochody a im kościół zostawił 
otwarty, który z jego powoda dia nich zamknięty. 

— * Straszna zbrodnia wydarzyła się w sobotę 
27. z. m. w Brodach pad Gniewem. Dwóch niedo- 
rostków na tamtejszym folwarku poczubiło się. Jeden 
z nich, na którega niekorzyść bójka wypadła, poszedł 
skrwawiony na skargę do ojca, który wrzący zemstą 
na widok krwią oblanega syna porwał za kij i kilku 
uderzeniami tak pobił chłopaka, który się był porwał 
na niego, iż nieszczęśliwy po 20 godzinach życie za- 
kończył. Zbrodniarza ujęła policya. („Piełg.*) 
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Tak przeszło im pięć lat w zgodzie i spokożu, 
jemu i dziecinia sierocej, gdy nagle wczoraj szczę- 
ście Jana jeden, jedyny wyraz zdruzgotał. Chciał 
on właśnie po d2woniemu wieczornem wstąpić do 
Marysinej chaty. gdy malutka na próg przeciw 
nieniu wybiegując: Czyś mi jabłuszko przyniósi 
Kulasku ?— zawołała wesolo, trzepacąc się w okoła 
niego. 

Ön wlepił w dziecko osłupiałe oczy i zdało mn 
się, że to tylka sen przykry. Ale dziewczynka za- 
wolała znowu, wyciągając ku niemu rączyny: Daj mi 
maj]8 czerwone jabłuszko Kulasku! 

I złość apanowała go nagla. Podniósł rękę, 
jak gdyby chciał dziecko ukarać za gorzkie słowo, 
które kiedyś całe mu życie rozbiło; ale npamiętał 
się na czas, spuścił rękę i nie patrząc nawet na 
malutką. zwrócił się spiesznie do swej samotnej 
chaty. Tam przeszedł w duchu całą męczarnią 
ubiegłych, a dziś jaż zapomnianych dni, gdy na- 
gle podrzaźniła gu złe słowo, wywolane przez 
dziewczynkę, która niepocieszona po stracie ja- 
błuszka za nim aż do chaty jego goniła. Wstał 
więe i gniewuy odtrącił od siebie niebaczną 
dziecinę. 

Ale któż uógł wykopać la straszne słowo z 
giobn niepamięci i wryć je w pamięć dziecinną ? 
Pytanie to zgnało sen ze znużonych powiek Jana 
i przez cały, Jiga noc jisienną, dręczyło myśl 


jego i serce, gdy stojąc tak u uświeconego keii 
życem okienka patrzał na łąkę i leszczynę, w kti 
rej przed laty uwierzył łatwawiernie w zwadnicze 
zaklęcia pięknej dziewczyny, 

Darmo następnego ranka wabiło wesoło słońce 
Jana do okienka. Siedział smutny i zuięczony na 
ławie pod piecem jak gdyby osłabione czuwaniem 
uszy znieść nie wogły blasku dziennego a zawsze 
czynne ręce leżały leniwie wsparte na kolanach. 

Jagusia kręciła się wesału po izdehce, czyszczące 
i zmiatając, była to przecież sobota, trzeba więe 
było staranniej jeszcze opatrzyć bratu jego małe 
gospodarstwa na jutrzejszy dzień świąteszny. 

— Ale gdzież się podziała twoja Marynuszka ? 
— zapytała się wreszcie, gdy godzina, w której 
maleńka co dnia przybiegała do chrzestnego, da- 
wno była minęła. 

— Nie wiem — odpowiedział tak sucho Jan, 
że Jagusia zaraz zmiarkowała, iż mia rad z nią 
mówi. Powróciła tedy do swojej roboty, i Lyła 
tak cichuteńxo w samotnej izdebce, że słychać 
wożna bylo cichy brzęk muszek, grzejących się 
w blasku jesiennego słońca. Naraz dały się sły- 
szeć drobne kroezki na podwórku, mała rączka 
chwyciła za klamkę, i w drzwiach odemkniętych 
ukazala się różowa twarzrezka dziewczynki pyta- 

| jącej nieśmiało : 
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— Czy chrzestny się już nie gniewa ? 


Marysia może wnijść ? (Giąg dalszy nast.) 


Oborniki, 7, listopada. Miasteczko nasze z da- 
wnych czasów polskich tak sławne, później z powodu 
wojen podupadłe, w ostatnich czagąch w skutek ob- 
sdzonia probostwa z ramienia rządu „proboszczem" 
rzeczywiście zasłynęło. Kto pilnie „Orędownika” czy- 
ta i z niego się dowiaduje, że wp. w Kościanie tyle a 
tyle Idzi zostało skazanych za obrazę pana Bronka, 
albo za zbiegowiska, teu sądziłby, Że u vas takia 
rzeczy się nie dzieją. 'Tymczasem tak nie jest, bo 
iu nas w tym względzie kary pieniężne się posy- 
pały i więzienie dało się we znaki. I tak obywatel 
GU. został skazany za obrazę p. Nowackiego na 10 
marek kary i koszta, które do 60 mares wynosiły; 
obywatel A. za podibną obrazę na 7 dni więzienia 
i koszta, które też dosyć znaczne były; obywatelka 
W. na 6 dni więzienia i koszta za podobna prze- 
stępstwo i wielu innych, których oskarzono za znane 
zajścia w dniu 3. maja rb. Nawet żaki szkólne, nia 
Są siebie pewne. I stróża nocui muszą się mieć na 
baczności. Jeżeli kłóry z meh na dany sygnał, zwy- 
kle wystrzałem z rewolweru, natychmiast nie przybę- 
dzie, to z pewnością źle mu pójdzie, Kilka już stró- 
łów skasowano. Panu Nowackiemu zdaje sią zwykle, 


że go ktoś napada i zaczyna wtenczas po nocach 
strzelać i miasto niepokoić. O, sumienie! — su- 
mienie ! 


Oà niejakiego czasu jesteśmy przynajmniej od pro- 
cesów z p. Nowackim wolei, bo jego największy zwo- 
lennik i apostół zginął jak kamfora bez pieprzu, 
Sługa miejski, vulgo „Królikiem“ zwany, który w cza- 
sie wielkanocnych procesy Pana Jezusa zmurtwych- 
wstałego z chorągiewką przy pałaszu nosił, umarł 
prawie nagle w skutek zapalenia żołądka. Wieść o 
jego śmierci lotem błyskawicy po mieści się rozeszła 
i każdy upatrywał w tem palec Hoży, Zdawało się 
niepodobieństwem, żeby człowiek ten tak silny mógł 
tak nagle uurzeć, Czy wiecie, na jakı koncept nasi 
„przyjaciele* wpadli? Otu nagle rozeszła się pogło- 
ska pa mieście, że „Królik“ został od Polaków za- 
tiuty i nawet już wiedziano, od których. Sprawa ta 
stała się coraz głośniejszą i nareszcie sam lekarz dr. 
Peters zaczął powątpiewać, chociaż sądził, że umarł 
ua gwałtowne zapalenie. 

Skoro plotki te doszły do uszu połieyi, ta natych= 
miast sprawą oddała prokuratoryi i krótko przed po- 
grzebem zjechała rzeczywiście komisya i w przeszło 
trzygodzinnej uatężonej pracy krajała nieboszczyka, 
aby się o rodzajn Śmierci przekonać. I pomimo, że 
przybrani lekarze protokularnie zeznali, że śmierć na- 
atąpiła w skutek gwałtownego zapalenia, jednakowoż 
zabrano z sobą pewne części ciała nieboszczyka celem 
oddania ich do dalszej ściślejszej rewizyi. Zabrane 
części zostawiła komisya u fizyka dr. Petersa i do= 
piero po kilku dniach takowe odebrała i do Pozna= 
nia, czy, jak iani mówią, do Berlina, odesłała. 

Tak skończył teu, który za życia często powta- 
rzał, „gdybym wiedział, że jeszcze mam iednę żyłkę, 
polską, wyrznąłbym ją sobie nożem.* Lud do dziś 
skwapliwie powtarza jego słowa i dodaje: „Chciał je 
sobie sam wyrznąć za życia, a że nie uczynił, doko- 
nali tego pa jego śmierci,.* Sławny też był jego 
pogrzeb. Pochowali go sami Niemcy z panem No- 
wackim i muzyką na czele wśród strzałów nad jego 
groliem, Chorał memiecki zakończył uroczystość. Pe- 
wni panowie, dowiedziawszy się u jego Śmierci, mó- 
wili: Chwała Bogu, mamy przynajmniej jednego de- 
unneganta mniej. Bo też Królik traktował to jako 
rzemiosło i jedynie w tpm celu, aby dyety brać, jak 
mu to często w oezy mówiono. 

Z nowszych wiadomości miałbym tyle do nadmia- 
nienia, łe parafia pana Nowackiego coraz mniejsza, 
ale pana Nowackiego to bynajmniej nie odstrasza, 
nabożeństwo odprawia i tyle dzwonić każe, łe nasze 
miłe i przyjemne dzwony nigdy tak w robocie nie 
były, jak obeenie. W dzień zaduszny nawet procesyą 
około kościoła odprawił i narachowaliśmy wszystkich 
9 osób z dziećmi organisty, zpanem Nowackim, jego 
matką, znaną panią K. i kalkanistą. Najbardziej nas 
dziwi, że pam K., która dawniej zwykle za późno na 
nabożeństwo przychodziła, dziś prawie ca niedzielę 
z dziećmi punktualnie na nabożeństwo pana Nowa- 
ckiego się stawin, Ale za to kościoły sąsiednia co 
niedzielę i Święto dosłownie przepełnione. Chcesz 
czytelniku poznać prawych katolików, przywiązanych 
do prawowitej władzy kościelnej, udaj się w niedzielę 
którą na żwirówkę, prowadzącą do Łukowa, a zoba- 
czysz jak tylko okiem dojrzysz, setki ludzi spieszą- 
cych ua nabożeństwa w pojęciu Kościoła prawowitych 
kapłanów. Pogrzeby nasze odbywają się teraz bar- 
dzo pompatycznie; kto tylko w mieście bawi a czas 
mu pozwoli, dołączy się do zgromadzenia 1 setkami 
ludzie towarzyszą za trumną, Śpiewając z pełnych 
persi naszą wzniosłą pieśń: „Kto się w opiekę". 


(Dodatek). 


Sobota, 


Ostatnie wiadomości. 


— Petersburg, 8. h. Turcy aderzyli na 
jenerała Łazarewa, gdy chciał sypać szańce pod 
Karsem, ponieśli jednak porażkę i cofnęli się do 
forta Hafiza bnszy. Przy ściganiu wpadł pułko- 
wnik Fadejew do fortu Hazifa, ściął część garni- 
zonu, zagwoździł wszystkie działa i wziął do nie- 
woli 10 oficerów i 40 żołnierzy, sam mając ma- 
ła straty. 

— Z Petersburga zaprzeczają, aby książę 
edynburgski i poseł Loftus mieli się udać do 
głównej kwatery, by namawiać cara do pokoju. 

— Drezno 8. mb. Dziś wieczorem umarła 
królowa saska, wdowa, Amalia Augusta, urodzona 
w roku 1801. 

— Wiedeń 8. mb. Czarńogórcy rozpoczęli 
bombardowanie twierdzy Serdanu pad Spuzem 
i sprowadzili na to 20 dział z Podgórzycy. 

— Q(arogród 8. mb. Mukhtar donosi z Br- 
zerumu 5. mb.: Moskale zaczepili mię 4. m. b. 
z prawego i lewego skrzydła; początkowo odpur- 
łem ich na prawem skrzydle, ale lewe skrzydło 
Moskali uderzyło na centram, które było słabo 
oszańcowane i dla tego musiało się cofać, zosta- 
wiwszy kilka dział na placu. Gdym to widział, 
dałem sygnał da odwrotu na Erzerum. Popłoch, 
jaki powstał w centrum, przypisać należy nie- 
szląchetnemu postępowanin oficerów moskiew- 


Dodatek do OQrędownika Nr. 133. 


skich, którzy winni być stawieni przed sąd wo- 
jenny. Wojska zajęły forty w Erzerumie i za- 
jęły się ich wzmocnieniem. 

— Wieden 8. mb. Między Turcyą a Serbią 
coraz gorsze stósunki. Turcya zażądała od Ser- 
bii, aby natychmiast cofnęła wojska swoje z nad 
gramiey. 

— Qarogród 8. mb. Sulejman donosi z 7. 
mb. Turcy rozpędzili kozaków, którzy przyszli aż 
pod Kozlonkey, aby zabrać dła siebie zboże. Wezo- 
raj chciały 4 kompanie z Jenikeni zalrać trans- 
port, zaczepiły Kozłonkey, ale ja odparta po 3g0- 
fzinnej walee. — Achinet basza telegrafuje, że 
Moskale bonbardowałi Ruszęznk przez 2 godziny- 


Rozmaitości. 


— * Bogaty bardzo Anglik, markiz Waterford, 
nie jeździł nigdy koleją inaczej, jak III klasą. Urzę- 
dnicy kolei żelaznej, którzy go znali, postanowili wy- 
leczyć mniemanego sknerę ze skępstwa i ram pe- 
wnagoa, gdy znowu zajął miejsce w HI klasie, wpa- 


kowali obok miego osmelonego, brudnego i brzydko 
waniejącego łobuza z rozlicznemi tobołam. Tego 
Anglikawi było zanadto, więc wyszedł z wagonu, a 
łu do innych zapełuionych przenieść się nie mógł, 
poszedł do okienka i kupił bitet I klasy, ku wielkiej 
radości urzędników. Ale trudno pojąć zdziwienie tych 
panów, gdy pan Waterford zamiast wsieść do I klasy, 


10 Listopada 1877. 


ofiarował bilet owemu łobuzowi, dopomógł zająć miej- 
sce w I kłasie, podał mu jeszcze toboły, a sam — 
został w III klasie. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 9. listopada 


Cony ustanowiona przez stowe- | Za 50 kilagramów 


rzyszenie kupieckie. || piękn. | «śe | poślod 

| toja mj m 

Pszenicy - -  . |[10]%0| sto | 8/70 
Zyta SAMA x | 7,20] alao| 6|55 
Jęczmienia sua ć ajas | 7170| 7|50 


Subhasty: 1) A. Zaremba, Ludwinawo nr. 53, 
hkt. 112,50 d. 20. 12 Gostyń. 2) J. Kopczyńccy, Buk 
mr. 162, ar. 30,10; nr 256 bkt. 1,64.20 d. 21, 12 w m. 
3) A. Mrozek, Maria Alais nr la, hkt. 9, 12,80 d. 
17. 12. Kępno. 4) 3. Górecki, Rzetnia nr. 27, hbt 
14.26.70 d. 17. 12. Kępno. 5) K. Karasiński, Oat rZ o- 

ów nr. 83, hkt. 8,71 d. 17. 12. Kępno. 6) M. Haj- 
dziony. Jankowo zaleśne nr 16, bkt. 25.1540 d. 
20. 12. Ostrowo. 7) W. Przodaszek, Gzermińnck nr. 
10, bit. 6,6480 d. 21. 12. Pleszew 8) J. Zybor, Szka- 
radowo nr. 136, mr. 70; nr. 288 ar. 73,30 d 21. 12. 
Rawicz. 9) Stan. Łukowiak, W. Goruszki nr. 15, bkt. 
5.94,70; nr. 27 bkt. 3,50.60; nr. 33 ar. 24; nr 34 kt 
5,638.50; wr. 47 bkt 2,18,50; Osiek m. 31 bkt, 1,15,20 
à. 20. 19. na sołactwio w W. Goruszkach. 10) K. Kietz- 
mon, Jaryszowo nr. 8 hkt. 23,87,50 d. 22, 1%, Obor- 
niki. Li) W. Nowak, Wagowa nr. 7, hkt. 1,5,70 d. 
3. 12. Pobiedziska, 12) R. Reuter, Kiszkowo nr 7% 
ar. 22,30 d. 12. 12. Rogoźna 


Rodektor odpowiodzialny 
tor Stawiński w Poznaniu. 


Nadzwyczajne 


walne zgromadzenie 
kasy pożyczk. dla miasta Ostrowa 
i okolicy odbędzie się w niedzielę 
dnia 11, listopada r. b. o godzinie 
4tej po południu w lokalu p. W. Dy- 
malskięgo w Ostrowie. 
Porządek dzienny : 

1) Wybór kontrolera. 

2) Wnioski członków. 
(1186) ZARZĄD. 


Tanio! Tanio! 


Magazyn garderoby męzkiej N. Mar- 


RRMIYWYWAMIE IN, 


srebrne cylindrowe zegarki: III gat. £ tel. 15 sg. 
I gat. 6%, tal, ze złotym brzepiom na 8 kamieniach 7%,, 819 tal, ankrowe 
TU gat S, tal, JI gat. 9%, tal, I gat. 11, 12, 13, "14 tal 

bez kluczyka do nakręcenia 6%, —12 tal. Remontnirs ankry 13%, 14, 15. 16, 
17, 18 tal: złote damskie zegarki 11%, 12. 13, 14, 15 tal. dito emaliowane 
15, 16. 17, 18 tal, z brylantami 19, 20--90 tal. — z podwójną kopertą od 4 
tal. i drożej; złote, męzkie zegarki z kluczyk 

nia ad 23- 


A 
Fabryka zegarów 


Hugona Wólfel w Poznaniu, 


Tóg Wrocławskiej i Półwiejskiej ulicy poleca 


« II gat 5 tal. 


kiem i bez 
Dla wypróżnienia stładu |zegary 


czyka do 


150 tal 


Remontoirs 


mne że Scbware- 
wailu po censch fabrycznych: Regulatory, zegary do kontrolowania stróży, 
paryzkie budzicielę tp. zegarki po nadzwyczaj nader tanich cena 


Kapelusze zimowe. 
Znaczny zapas. Bardzo tanio, kasto- 
rowa już po dwie marki poleca 


K. Kardolińska, 


(1188) ulica Wilhelmowska 17. 
(Skład węgli 
i drzewa opałowego 


przy Wiedeńskim Placu założyłem i 
polecam po umiarkowanych cenach — 
towar dobry, (1189) 


Władysław Siemiątkowski. 
Szukającym zatrudnienia 


15 sgr., 


naciąga- 


Eañ 
ie- 
do- 


š szniej e j 
cusa przy Starym Rynku nr. 53 róg prowadziłem tak dalece, žo nio d A odpowiadam tylko na listy z załączo- 
Jeznickiej ulicy poleca swój wielki a dlać mogę za każdy zogerok. Zamiejacowa zamówienia wykonują się w przo- nemi 25 fen. w znaczkach poczt, przy 
pas paletotów na zimę, ubrania, ża- ciągu 3 a (183) innych zlecaniach proszę 10 fen, w zn. 


OR 


kiety i szlafraki po uderzająca ta- 


RREBRKANKKRNKANKARAURNARAM 


ORKI RHR] 


poczt. zał. (1192) 


nich cenach. (1179) A 
N. Marcus. | 


Stary Rynek nr. 58. 


JE Mondrć go 


=. handel korzeni, wina, wódek, 
cygar itd. 
Poznań, Chwaliszewo 39 
poszukuje ueznia. 


Pianina. 


Aby moje za wszystkich atron uznane 


e 


|Arskl, Herbet. 


Welna åo podrzech 


(1184) 


sbinowe, 
prawdziwe pot 


Sezon 157 


Wełniane gacie, kaftaniki, szkarpetki, pończachy dla dam i 
dzieci, wełniane kamizelki 


dla panów, dam i dzieci, 
rekawiczki glu 
e ohuwie dla 


tebnowane spódni 
wiedeńskie i prags 
burg: 


panów, 


Ludwik Lewy. 
Frydorykowska ulica, naprze 


aaE Wełna do pończoch. "qe 


vłmane spódnice 

aut, jełonkowo 
dam i dzieci, 
trzewiki gumowe dla panów, dam i dzieci, 
patentowane parasola wełniane i jedwabne poleca po tanich cenach 


iw nowego gmachu poczty. 


F. A. Brweski, 


Bióro zleceń i anonsów, 
Św. Marcin nr. 3 w podwórzu. 

Szukam także posiadłości około 
200 mórg w pow. pozunńskim; waka- 
zuję wszystkie niezajęte staneye, stajnie, 
remizy i w ogóle lokale w Poznanin. 

Coś dla kobiet. Piguiki na blednicą i 
wazelkie choraby nerwowe, słodkie, piękna 
a skuteczne; pudełku po dwa złpol. poleca 


apteka Ludw. Radoniskieg, i 
(Hentschen) Roa" 


"qoozaOd op Ufo y 


l 
| 
| 
| 
| 


wyroby i w tutejszym mieście zaprowadzić, 
chętnie odstępują w przeciągu 4 tygodni 
bliższym kupcom przy podwyższonym ra- 
bnele. Przesyłki na próbę bez kosztów, 
łatwe spłaty. Przy gotówce osob. ko- 
rzyści Wiolkie stósunki. Świadoctwa. Cen- 
niki natychn. bazplatnie. Th. Weidenslaufer 
Berlin, W. Fryderykowska ul (1183) 


K. Iwanieki, 
metr tańca w Poznaniu. 


Mam zaszczyt zawiadomić WW. Panie i 


garnków P. 
Tysiąckrotni 
ania 


€ 


p zniu (Poznań) 

Ńwiadectwo: Dzie 

silnie wystąpiła, že w 
skiej 


Mankiawicza. 
lat ciorpiałem na 1uptwrę, 
ich bołeści nie mo 


rowoj podług przepisu i jestem kom 
adam za to Panu Svry le temp 
Franciszek 4 


erpiącym na rapture 
maść rupfurową Gotliebi Sturzeneggera w Herisau, 
Ja. Takowa nie zamon zndnych szkodliwych m: i 


etnie zdrowym. 


iton von Enw- 


Rogale 


elkiej wielkości » rozmuitem nadzie- 
em poleca cukiernia (1191) 


x. STARKA. 
Rogale 


poleca cukiernia (1185) 


Paryżem, 


Panów, że w niedzielę dnia M. Hstopada 
r. beż: rozpoczynam nowy kurs taca. 
Osoby chcące brać udzial, zechcą się zgło- 
aié ulice Franejszkańska nr. 77, obok ko- 


mrk pocz 
nów od 50 fe 
od 50 fn., gu 


Kapelusze w naj 


nezki do koszul tuzin ad 10 


EJ 


sklepowe 1 par 
meblami i 


jatki na 
ki od 


„8 
, braw 


ara od 20 


resiauracye 

we z kompletnemi 
bilardami, w naj: 
niejszych częściach Poznania, 


ścioła_pofranciszkańskii 


Każdy los wygrywa. 


È Losy peńatw premiowanej po- 
życzia sprzedaje najtaniej > przyj 
4 muje wpłaty w ratach miesięcznych 
$ po 3 marki. Ciągnienie co miesiąc. 
* Główne wygrane 240,000, 180 
2 tysięcy mk. itl. Losów ślepych 
4 nie ma. Rzetalnych ajentów po- 
 szukuje się. Dokl. prospekty o ga- 
Z tunku losów, ciągnieniu, wygranych $ 
Ê itd, przesyła się na żad. za przesyłką 
$ 20 ten. wan- poczt. Tobiasz 4 Co. © 
Charłottenstr. 19. Berlin. (1168) bd 
* 
Szyldy na szkle, jako też i na drze- 
wia i blasze wykonywa jek najstaranniej. 
czysta i tania (. Milr, Półwiejska ulica 
39, TY p. w przednim domu. (1180) 


ż 
? 


fen., guziczki do mankiet 
porimonetki on 40 fen., r 
mioty od 50 Ien., prawdziwe 1 
, prawdzin 


2 posi: 


Hoścel ziemskie 
(od 150—200 m.) i 
2 hotele na prowiacji 


Ant. Pfitznera 


Stary Rynek. 
Stolarz 


zaopatrzony w dobre zaświadczenia, wy- 
doskonalany w swym fachu, znający do- 


ypal- 


(1161) 


yborów do po : E 

REKE są pod korzystnemi warunkami do na- | Prze 1obotę budowlową i meble, poszu- 

; p aaco | bycia. Wskaże Bióro anonsów 1 pośre- | "je zaraz miejsca na więś. Bliž, wiad, 
tanich eensch ony kiprowane | qn:czoń Deweskiego w Poznaniu. | © Ekspedyoyi Oredownika. (1120) 


i 2 wk. deaz z atłasu wełni 


je 


- Dominium Fożarowo pod Wron- 
kami poszukuje od Nowego Roku zda- 


8 mk. 50 aa Ri. Andrzejewski tnego kowala, właściciela własnych 
rze od 50 $, sznurki do wachlarzy cd 75 w Kobylinie a a hi er 
fon, bazar artykulów po 40, 30 i 75 fen oleca KALENDARZE na r. 1878 | nia SA ko przedstawie 
lalki i zabawki w skład. arów gala Pozuański po 1 marce. AWZ A a (1151) 
tezyjnych S. Neumanna, Stary Rynek 57. Nowy po 50 fan A - 

IV skład od narożnika Nowoj ul. dawniej Ścienny po 50 fen Restauracya T. Liedkiega 
Hotel du Nord (1153) Kieszonkowy po 20 fon. Franciszkańska ulica 


Potrzebuje ezeladzi szewskiej i ehła- 
paka w naukę szowską T, Reksiński, ui 
Wrocławska nr I4. (1182) 


Co się dzialo i s ło w Polsce 
za 1 marzę. 


zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czae zawsze Świeże flaki i polskie 


arasy: (1087 


(1174) 


NA i A NN W 


WEZ WW, TT2. 
Właściciele „kwitów tymczasowych” Banku Włościeaskicgo od 718 da 777 i od 
1508 do 1547 oświadczy Dyrekcyi Banku, ża wręczone im przez Bank „kwity tymcza- 
sowa” zagubili, wzywamy więc niniejszem wszystkich, którzyby do tycl: kwitów tym- 
czasowych jako cessyoneryusza, zastawnicy lub t. p. interesenci jakiekolwiek prawa to- 
ścić mogli, aby najpóźniej 
BF do 31. grudniu 
Dyrekcyą Banku Włościańskiego o tem zaw 
zostaną umorzone a po ogłoszenin ich za nie 
cyonaryuszom wydsne zoataną odnośne akeye wraz 
Poznań, dnia 31. października 1877. 
Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego 
(1152) M. hr. Kwilecki, 
przewodniczącej. 


TEE" Zwinięcie składu. “ZE 


Z powodu zwinięcia składu mego wyprzedaję pa stałych cenach 
fabrycznych : 

zegary, łańcuszki i towary złote 
i polecam przedewszystkiem zegary ścienne, regulatory i zegary sto- 
dowe. jako też złote i srebrne zegarki kieszonkowe, łańcuszki itp. po 


nader tanich canach. 
A> B. Dawczyński, A 


10. Wilhelmowski plac 10. 
RWE Skład jest także w całkości do nabycia. 
NTNNDNNNANETEN 
SQ Tanio! Tanio! 
SE Buciki, kalosze ruskie, trzeniki pilśniowe, parasole od deszczu, ko- 
 szułe dzienna i nocne, kołnierzyki i mankiety (Jla pañ i panów), gorsety, 
koszule i gacie (we wszystkich gatunkach), wełniane ełmstki va glowę i 
ramion., wełniane szkarpetki i pończochy, wełniane i jedwabne clinstki 
g, ma szyje, wełniany atlas. kaftany sztebuow. . fartuszki Moine i do pra 


h ma 
ili W przeciwnym razie „kwity“ te 
apisanym w kaięgach Banku ak- 
talonem i kuponami. 


B A a a E E, “iute 
kawiezki jelonkowe i bukskinowe poleca w najniększym 
+$Q dobrych gatunkach po nodawyczaj tanich cenach 


E (av) PINCUS, 


Poznań, Wodna nlica ur. Z naprzeciu księg. JESS 


ARESUWOGUZKWWYWY WWW 


Z dniem 1. listopada r. b. otworzyłom przy W. Rycerskiej ulicy 
mr. 12 pod firmą: 


M. Więckowski 


handelcygar. papierosów. tytumi 
i materyałów piśmiennych. 


Polecam przedsiębiorstwo moje Szanownej Publiczności w nadziei, że dła- 
goletwia praktyka i rzetelność w usłużeniu dożwolą mi zaskarbić sobie stałe 
iej względy. (1157) 


Michał Więckowski. 


SLL ALrLAA z 


"KLEKZEKEKkKA 
Prawdziwe górnesziąskie 
WĘGLE KAMIENNE 


z najlepszych kopalń poleca całemi wagonami i w mniejszych iia- 
ściach po nader umiarkowanych cenach — rówmeż i skład 


węgli kowalskich i drzewa rabanego. 
Wszelkie zamówienia. z prowineyi przyjmuje chętnie. 
Fr. Jasieki, 
(1130) Poznań, Chwaliszowo naner 37. 
KEWEEKEKKKYWY TYG M" 
Cudowna Matka Boska Gietrzwałdska 


obraz litografowany w kalorach, wiolka: 


RRRRRRRRRA 


w Gietrzwoddzio za pozwoleniem W. X. Prob Wais yrzedukawi 
i kapliczkę z figurą NPM., kościół i źródło pabi RER KEMER 

nakładem i jest do nabycia. Cena egz. 76 fen., 5 egz. 3 mik. Dla zemic 
jest najpraktzczniej przosłać pieniądze znaczkami pocztowemi. - Co tylko w 


y 
wyższe cbrnzy w małym formacie a 5 fen., 25 sztuk za 1 mk Hailla odpowiedni 


aż T. SZULC, 


(1116) zaklal litograf. i handol papieru, Poznan ulica Wrocławska nr. 14, 


Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład mój 
P 4 | TE obuwia mezkiego i damskiego 
przemósłem z Berlina do Poznania i takowy poiecam po cenach 
nader przystępnych. Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących 
na odgniatki itp., jako też i wszelkie reparacye wykonuję Spiesznie i aku- 
ratnie, Z uszanowaniem 
M. Szczepański, 


ulica W. Rycerska Nr. 6; róg ulicy św. Marcińskiej. 


(1071) 


eF Śledzie! Śledzie! "Gg 
jezności douoszę uprzejmie, iż z powodu taniogo 


Szanownej Pi zakupu 
śledzi ze Szkocyi, jestem w stanie każdą beczkę po uajtańszych cenach odsta- 
wiać lurtowne jako też detalicznie Również polecam Szanownej Publiczności 
mój pokoik lo postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd. 
A. UrbanoŢvrioz, 
Handel śledm, ryb morskich i marynatów jako też i wędlin, 
Poznań, ulica Wodna nr. 25, Poznań. 


(1072) 


Laihos 4 skok 


rzyjmuję w mojej poliklimce Chwaliszewo 98, we wtorki 
i piątki od 10%, LI, priad. połaniec. a 


Dr. Wichorkiewicza 


tara m 


v oviar s 


> Chazżikows w. Kł. | 
> h 


PES Ve spare 
maji ponimmreesis © vyote 
sandnkók | Sha 


* mlras siksana We 


16) 


Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu poleca 


L Kalendarz Scienny nejny na tekturę 50 fon. 
2 Kalendarz Kieszonkowy +z: 20 i» 
3. Kalendarz Nowy Poznański »»m 
4 Kalendarz Poznański zı mi 


Co sie działo w Polsce 


od samego początku z nią stało. 


h samych. 


Kto chec 


rzód przy 


jeden Kalendarz Nowy lub Kalendarz Poznański 10 fe 
kieszonkowy ž fon. 


5 lub 50 fen., 
j mż lub dalsj 
O Zamówienia wysy 


aironi 


aung w 


ńszój drodze przyjść 
yślo (zaliczki p. 
mu aleńdarz franko nade 


Zamawiając kilka kalendarzy iul Kalendarz 
stosownie da tego, czy zamawiający mioszku od 


Dzielo to, opowiadające w dwóch częściach 
złość Ojczyzny naszej, sprzedaję odblorcom mych 
as Miody cena jego pierwotna wynosiła 3 marki 50 fen 
emdarzy zniżyłom cony i innych książek, o czem podaję 


do kalendarzy, ten niech nale- 
towe bowiem wiele kosztują) 
ać to dopłuca za przesyłkę zamawiając 

Kalendarz 
enny najlepiej 


a się odwrotuią pocztą. Bg 


łać w markach pocztowych. 
eitgeber w Poznaniu załączająć naj- 
(1102) 


Sprzedający z drugiej ręki otrzymują raliat, <qaG 


Czy jest co tańszega ? 
Szare płóc. ręczniki na łokieć korl. a 15 fon. 
Białe dumatyst. ręczniki a 20 fen. 
Czysto Iniane dreliszki, ręczniki a 50 fen. 
Wielkie pstre nakrycia do kawy z frendz- 

lami » a 
Wielkie bi: 


domatyst. obru: 


mo damatyst. serw 


sire „serw, zfrondz à 231 

Wielkie białe Iname cbnstkì do nosa asof 
w petre ,, a25 f. 
Chustki na głowę z frendzi. a 40, 50, 60 f 
jedwabne Cachenez . - al mk 
a G0 fen 


wiolkie pstre koszule ciepłe 


u '25 fen. 


Sla slro cuchy 3 Jallots łokieć 

czysto Iniane pokrycia i Jull. łok, a40 £ 
lisło płótno swojskie 2 a 30 fen, 
petra piorąca sią pika k 


szaroki Wallis i pi 


je pstra piorące s 
aof, biale riężkio u 
gładkie szare i pstre wol 
LĄ szer. Czarno ryps ib 

$ szer. gł. wol. 1ypa na rz 


EEE o się towar, 


M. Krombach Synowie, 


Jowska ul. ahak kapl. P. Joznsa. 


A e 

ta kamienne 
odstawiam 

wprost A a Ew 


E Kajkowski 


skład wągli. Chwaliszewo nr. 85. 
WĘGLE 
kamienne 
z najlepszych kopalni poleca całk 
wagonami jako też i po 
der umiarkowanycii 
M. Dziegiecki 


w Kościanie. 


- 
Oberzy 
h 
poszukuje się do wydzierżawienia we 
wsi lub też w mieście. Adres upru 
się pod dit. A. B. 200 Kamionna 
(Kutime) postlagerud. (1187) 


(905) 


kam asoa] RAB 
PZ 

orzechowo, mahońiowa, 2 włósnej pradowni 
dobrze udrobione po jak najtońżych co- 


nach Wszelkie zamówienia stolarskie przyj- 
uuję i wykonuję nojspioszniej i najakuri- 
(i 


tniej 
W. Szkaradkiewicz, 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony vd najtańszych cen, 


kieliszki do szamy. kryształowo cue 
rznięte tuzin po 6 mk., kufle do piwa 
biało tuzin od 3,50 m}, talerze, szkla 
ki, klelisaki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych conach (412) 


M. Dabrowski, 


Poznań, Wrocławska ul, nr. 21 


poleca dobrze odleżałe cygara po 27—36 
mk. za 1000; prawdziwe holendorskie cy- 
gora po 45 mk. 1000: prawdziwe Manila 
juž za 60 mk. 1000; zarazem wiolką par- 
tya prawdziwych papierosów rosyjskich już 
od 7m. 1000; t odzienie świeżo kra- 
jeny: tytoń turecki wo wszelkich gatunkach, 
300 sztuk oddaję fr. (1082) 


Skład futer i tow. futrzanych 
H. Lewek. 


Nowa ulica ], narożnik Szkolnej Ric 
poleca swój skład gotowych fater dla 
, kałniorza, 

h cenach. 
reparacye wykonują 
(1158) 


boa 


księgarnia w Poznaniu, 
naprzeciw zogaru pocztowego 

a po bajecznie nizkiej cenie: 

a. Dram, 2 tomy (2 tai.) za 25 st. 
Gawędy i rymy ulotna. (4 tomy) 

(4 tal) zu 1 tal 15 sr 

Pol. Pacholę hetmańskio. 

nami (5 tal.) za 15 sr. 

y, bistoryczne dawnej Polski (222), sr.) 
- 


Syrokor 


2 tomy z ryci- 


historya literatury franeuzkiej 
a 25 ar. 

A Wielkopolski 5 sr 
Małopolski 5 sr. 

Litwy 5 sr. 


pow. 

Wionck. Powieść 

Wzory przykł 

Maryi Ludwi amy (3 tal.) za 25 sr 

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 5 sr. 

Pamiętnik Fryderyka MI (221, sr.) 74, sr. 

Hsselbach. Poradnik dla owużarzy (324, 
MY 1 

Raczyński © Bunt hejłamaków nu Ukra- 
inia (15 wr.) za 5 sr. 

Rudy patroninszowe czyli historye i przy- 
klady przez Luc. Siemiońsniego 2 tomy 
(3, tal.) za 10 sr 

Roboré djabel 50 fan. 


(1108) 
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